
RECENZJE I SPRAWOZDANIA.
Louism et Dom S. O. S. B. „M iracle e t M ystique“ P aris 

Téqui 1923, str. 293 in 12° 5 fr.
Zalecenia au to r niniejszego dziełka nie potrzebuje : serja jego 

pism  o mistyce rozeszła się w swym angielskim oryginale w s ta ­
rym i now ym  świecie, przekład niemiecki w yprzedził francuski, 
a  hiszpański i flanandzki jutro się pojawią. Nic też dziwnego, 
gdyż au to r nie w daje s 'ę  w subtelne dyskusje ani dośw iadczalne 
analizy, lecz pow ołując się na tradycję i pozytywnie snując d a ­
lej jej nić ze św iadom em  pominięciem polemiki pozostaw ia in 
nym jej naukow e i krytyczne uzasadnienie, sam  zaś pragnie tylko 
ją spopularyzow ać, uprzystępnić szerszemu ogółow i, co więcej 
sw ych czytelników  d la niej pozyskać, pociągnąć ich i zapalić. 
A  czyni to z niepospolitym  talentem , styl ma prosty, barw ny 
piastyczny, ujmujący serdecznym  żarem duszpasterskiej troski 
i namaszczeniem. Tak pisać może tylko płom ienna dusza 
gorejąca O gniem  miłości Bożej.

Tytuł książki jest niewłaściwy, gdyż odpow iada zaledwie 
kilku pierwszym rozdziałom, odpowiedniejszym  byłby „L’ordre 
m ystique du m onde“, gdyż przed oczyma czytelnika rozwija się 
cała panoram a św iateł i cieni — widzi najpierw  typ m istyka, 
którym  wedle L. jest każdy praw dziw y i żarliwy miłośnik Boga 
(wedle str. 54, cechuje m istyka: 1. w iara praw dziw a. 2. S tan  
łaski. 3, gorąca miłość) — pilnie przygląda się oziębłemu chrześ 
cijaninowi, którem u brak  ostatniej cechy, i smuci się tym  sm ęt­
nym widokiem, sięgając wzrokiem  ostatecznych następstw  o b o ­
jętności względem B oga w  otchłaniach czyśćcowych — przeko 
nuje się następnie, że bez w iary praw dziw ej niem a i p raw dzi­
wej mistyki czy poza Kościołem (poza duszą Kościoła) czy 
w ekstrem ach rygoryzm u (jansenizm) lub laksyzmu (kwietyzm). 
To też śpieszy szukać przew odnika w życiu mistycznem w ew an- 
gelji, do której całe pism o to stanow i kom entarz — ze zgrozą 
widzi, jak grzech nie tylko od B oga oddala, ale i unieszczęśli- 
wia, a tak  więzi i krępuje dusze, iż d roga pow ro tna  m arn o tra ­
w nego syna jest d ro g ą  krzyżową, mimo radości i pokoju, k tó re
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daje, — odsłania się też czytelnikowi czeluść piekła i jego za­
w istne know ania na  tej ziemi i rozum ie, że zepsucie tego św iata 
jest dlań p rzestrogą, by był mistykiem i nie uległ jego zgubnym 
w pływ om  — ogląda w Bożem świetle piękno przyrody i porzą­
dek mistyczny w szechśw iata, by wreszcie stanąć przed eschato­
logicznym szkicem, gdzie widzi grzesznika, ziejącego nienawiścią 
ku Bogu i gotow ego w  drugiem  i setnem  życiu (gdyby ono 
p er impossibile było mu dane) wciąż Mu bluźnić i odeń się o d ­
w racać — wreszcie chwyciwszy ulotny prom yk, co się prze­
dziera z nieba na ziemię, mówi o godach  B aranka. Czytelnik 
nie bez wzruszenia odkłada książkę, aby przez chw ilę odetchnąć 
innym św iatem ! Ale w racam  do tezy tytułowej. D la L. m i­
styka to  najpierw  porządek nadprzyrodzony wogóle, następnie 
to  udział w życiu Bożem przez łaskę pośw ięcającą, wreszcie 
w  swem  właściwem  znaczeniu to  żarliwość miłości Bożej, czyli 
s tan  duszy gorliwej w przeciw ieństw ie do oziębłej. — Ponie­
waż tom ik III serji, k tó ry  om awiam , nie w spom ina zgoła o kon­
templacji, a  wszyscy teoretycy życia duchow ego czynią ją zgo­
dnie spraw dzianem  mistyki, więc trudno  mi jest oddać całko­
wicie i do cna myśl au to ra , to  pew na, że w raz z Dimlerem 
(z którym  sąsiaduje o miedzę pod każdym  względem) G rab- 
m annem , Zahnem , W ilmsém O. P , — w Niemczech, a Lambal- 
le’m, S au d reau ’m, G arrigou - Lagrangeém  O , P . i całą dom ini­
kańską szkołą we Francji i Hiszpanji, wreszcie poniekąd z de 
la Taille’m T. J .— w krajach rom ańskich, nasz benedyktyn z Buck- 
fast (D ew on, Anglja) nie czyni zasadniczej różnicy między ascezą 
i m istyką; naw et na pierwszym  stopniu  życia duchow ego (pu­
rificatio) w edle L. może się znaleźć mistyk, o czem jedynie de­
cyduje gorliw ość jego w pracy nad  sobą mimo licznych jeszcze 
niedoskonałości. S tąd  to  ty tu ł książeczki zw racający uw agę na 
pierw sze rozdziały — w nich to  po tęp ia  L, m niemanie, jakoby 
m istyka zaw ierała koniecznie i istotnie elem ent cudu, m niem a­
nie, k tó re w edle niego pow stało  w  naszych czasach skutkiem  
zerw ania z tradycją, a w ydało opłakane rezultaty  — m istyka to 
życie w serdecznej przyjaźni z Bogiem, do  którego wszyscy są 
w ezw ani, k tó re  stanow i norm alny rozkw it życia duszy.

Uwagi krytyczne, k tó re mi się nasunęły  są  nieliczne. — 
Na str. 20, zam iast określenia cudu „dans la personne“ nale­
żało napisać „dans le su je t“ podobnie zam iast „de tou te  la 
substance“ — „selon tou te  la substance“ (por. S. Th. I, 105) ; 
n a  str. 29. sprzeczność przeciw staw ienia „czysto duchow ego“ 
przedm iotu  „czysto um ysłow em u“ ; w rozdz. VII., pew na nieja­
sność co do w iary, koniecznej niewiernym  do zbaw ienia, w rozdz. 
IX sąd  zbyt surow y o Fenelonie (por. B rém ond „A pologie pour 
Fénelon“ Paris 1910). — Książkę m ogę gorąco  zalecić w szyst­
kim, co szukają zachęty na d rogach  doskonałości.

X. A dam  Bogdanowicz.


